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Wychodzi codz:
c e n t r a l n y  p o l s k i e ]  party i s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j ,

lennie (z w yjątkiem  niedziel i św iąt) o  godzin ie  6 w ieczór, a n ad to  w  poniedziałki 
i dni pośw ią teczn e  o  godz. 10 rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 

O g ło s z e n ia  (in sera ty )
k o sz tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o sz p a lto w e g o  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e tite m ) z a  p ie rw sz y  ra z  
20  h a le rz y , n a s tę p n y  p o  10 h a l .  —  N adesłać®  
od m ie jsc a  w ie rs z a  d ru k ie m  p e tito w y m  po  40 
h a l. z a  k a ż d y  ra z . Ś lu b y , z a rę c z y n y  i  n ek ro lo g : 

p o  80  h a l .  o d  w ie rsz a  z a  k a ż d y  raz .

Załączniki (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  się  za 
c e n ę  2 k o r . z a  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie js c o 
w y c h , a  1 k o r . z a  100 e g z e m p la rz y  d la  m ie j

sc o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a c y e  o tw a r te  są  w o ln e  o d  o p ła ty  p o 
c z to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p isó w  n ie  z w ra c a  

i  b e z im ie n n y c h  lis tó w  n ie  u w z g lę d n ia .
jsracoaacaB

Borby na Musi.
Spraw a gw ałtów  studentów  ruskich na uni

w ersytecie zaostrzyła stosunki we wschodniej 
Galicyi do niemożliwości. Niezgrabny ap ara t 
prześladowczy, puszczony w ruch w dniach 
ostatnich, aresztow anie ogrom nej ilości stu
dentów , rozdrażnia coraz to szersze m asy 
ruskie.

Z drugiej zaś strony szowinizm polski święci 
praw dziw e orgie. Aby zrozumieć, ja k  d: leko 
zaszła  gorączka obłędu np. w » S ł o w i e  
p o l s k i e m « ,  w ystarcza przeczytać następu
jący  ustęp z nru  58 tego dziennika:

„W alka o należną liczbę mandatów ogólno
krajowych, walka między nimi o mandaty dla 
wrogich nam posłów ruskich, była walką o hi
storyczne znaczenie tego krajn, który jest nasz, 
eały nasz, n a w e t  z t y m i  w r o g i m i  p r z y 
w ó d c a m i  w ł ą c z n i e ,  a w każdym razie z 
całością ludności nietylko polskiej, l e c z  i r u  
s k i e j, na równi objętej tradycyami Rzeezypo 
spolitej, które są stałe, podczas gdy panowanie 
wrogów tych tradycyj pośród ludności ruskiej 
jest c h w i l o w e " .

W ięc Rusini są Polakam i, choćby nie wie
dzieć ja k  się wzdrygali, choćby się czub na
rodem  odrębnym ! Ba — choćby byli wroga
m i Polaków!...

Dalej już  prow okacyjne głupstwo, ubrane 
w »tradycye Rzeczypospolitej«, pójść chyba 
nie może.

P roces studentów  rusińskich rozran i jeszcze 
bardziej zastarzałe  bóle i wyrośnie do hasła  
walk wyborczych. Ni stąd  ni zow ąd Polacy 
m ają  być zmuszeni, nikczem nie zgwałceni, 
aby przy wyborach zw alczać Rusinów, aby 
ich hasłem  w yborczem  było: precz z uniw er- 
syteiem  d la  Rusinów!

Czyż to nie zbrodnia, czyż to nie m asow a 
zbrodnicza suggestya? W szak Polacy nie m o 
gą m ieć nic przeciwko utw orzeniu osobnego 
uniw ersytetu dla Rusinów, wszak mogilny 
w łaśnie to m inim um  sprawiedliwości wobec 
Rusinów  m ieć na  swej platform ie wyborczej!

Ale nie —  dem agodzy narodow o-dem okra
tyczni potrzebują żarcia się narodów , m uszą 
oni być »zbaw cam i polskości* i dlatego n a 
raz  w ojna z >hajdam ackim i Rusinam i* wy
bucha na  ich usługi.

W strętny  to  obraz i nie przynoszący nam  
n a  Rusi zaszczytu.

Listy warszawskie.
Warszawa, 4 lutego. 

Ś m ie rć  i  życie  k a ta .  N a p a d y  n a  s ta c y e . — 
K to  z a b ił  G r i iu a ?

Przedwczoraj padł, rażony kulami członków 
Organizacyi bojowej P. P . S. (frakeya rewolu
cyjna), podpułkownik Bielskij w chwili, kiedy 
się przechadzał przed tumem w Płocku. Zabity 
był naczelnikiem żandarmów gubernii płockiej,

dokąd go niezbyt dawno przeniesiono z Często
chowy.

Nazwisko Bielskiego krwawo się zapisało na 
kartach dziejów ruchu rewolucyjnego w Króle 
stwie Poiskiem, a śmierć od kuli była zasłużoną 
karą za szereg zbrodni, popełnianych przez za 
bitego z wyrafinowanem okrucieństwem.

Od r. 1897 do 1902 Bielskij działał w Za
głębiu. Z jego to inicyatywy padły w r. 1897 
strzały do spokojnie rozchodzącego się, bezbron 
nego tłumu robotników z „Huty Bankowej". 
Trupy, która padły wówczas, obeiążają sumienie 
(jeśli wogóle można mówić o sumieniu żandarma 
rosyjskiego) Bielskiego.

We dwa lata później Bielskij odznaczył się 
zakuwaniem w kajdany i dzikiem dręczeniem ro
botników, podejrzanych o udział w zabiciu pro 
wokatora Mazura. Tem znęcaniem się doprowa
dził on robotnika Krawczyka do zdrady, która 
srodze zaciężyła na losie w iek towarzyszów, ze 
słanych do katorgi i na Sybir.

Przeniesiony na wyższą posadę do Częstocho
wy, Bielskij i tu dał się we znaki walczącym 
z rządem rewolucyonistom, a oprócz nieh i cał 
kiem niewinnym ludziom. W  kwietniu r. 1904 
Bielskij każe strzelać do demonstrantów, skut 
kiem czego jeden z nich został zabity, a wielu 
poraniono. Bielskij też był sprawcą dwukrotnych 
aresztowań masowych na Rakowie pod Często
chową. Wysławszy do Petersburga donos fał
szywy, jakoby w hneie Handtkiego na Rakowie 
była fabryka broni i kartaczownic P. P. S., Biel 
skij spowodował nawet czasowe zamknięcie huty.

Najohydniejszą wszekże zbrodnią, popełnioną 
przez Bielskiego, było niewątpliwie stracenie 
dziesięciu niewinnych ludzi w jesieni roku ubie
głego. Pomimo, że ksiądz, który spowiadał nie
szczęsnych skazańców, błagał Bielskiego, aby od
roczył chwilę wykonania wyroku na niesłusznie 
zasądzonych, ażeby dać możność stwierdzenia ich 
niewinności, Bielskij odmówił. Oświadczył on z 
całym cynizmem:

— Za zabitych przez P. P. S. pod Herbami 
mnszę mieć 10 głów, a czy to są winni, ezy 
niewinni, nic mię to nie obchodzi.

I  niewinnie skazanych za bandytyzm stra 
conol...

Do Płocka Bielskij został przeniesiony bardzo 
niedawno. I  tu go spotkał cios z rąk mścicieli 
za krzywdy ludu >

Organizacya bojowa P. P. S. (fr. rew.) doko 
nała znowu paru napadów na rządowe kasy ko
lejowe — w Nałęczowie, Leopoldowie i Dorohu
sku. W dwóch pierwszych punktach skonfisko
wano pieniądze skarbowe, w ostatnim napadają
cych zaskoczyło wojsko. Zabiwszy więc żandarma 
kolejowego, bojowcy cofnęli się i znikli, jak za
wsze. W  Nałęczowie postrzelono sędziego pokoju 
i żandarma Btacyjnego, którzy, schroniwszy się do 
wychodka, postanowili stamtąd ostrzeliwać napa
dających.

Wczoraj rozrzucono po mieście zawiadomienie 
frakcyi umiarkowanej P. P. S. ogłaszające, że za 
bicie Griina było jej dziełem. Swój.

Wiejiie okręgi dwiMilatowe.
Walka o drugi mandat.

O trzy m u jem y  o d  je d n e g o  z p r a 
w n ik ó w  p a r ty jn y c h  n a s tę p u ją c e  
u w a g i :

Czy i o ile partya ta  sama może uzyskać oba 
mandaty okręgu dwumandatowego? Na podsta
wie § 34 ordynacyi wyborczej sprawa ta przed
stawia się w sposób następujący:

Partya, mająca przy pierwszym wyborze abso
lutną (eonajmniej 5O°/0 plus 1) większość wa
żnych głosów (puste kartki nio są wliczane do 
cyfry ważnych głosów) przeprowadza przy pierw
szym wyborze kandydata swego na pierwszy 
mandat. Jeżeli ta  partya przy tym samym pierw
szym wyborze stawia odrazu drugiego kandydata 
(na co w praktyce żadna partya bez pewnych 
ostrożności się nie zdecyduje, ze względu na 
chaos i niemożność przewidzenia cyfrowego re
zultatu), to może ona, jeżeli ma odpowiednią 
iiość stronników, albo tego kandydata drugiego 
przeprowadzić na drugi mandat obok pierwszego 
mandatu odrazu większością 25°/0 plus 1, albo 
może uzyskawszy pierwszy mandat doprowadzić 
do ścisłego głosowania z innym kontrkandydatem, 
co do drugiego mandatu. O ile partya ta, ma
jąca absolutną większość co do pierwszego man
datu nie doprowadziła swego drugiego kandydata 
przynajmniej do ścisłego głosowania, masi ona 
przy ścisłem głosowaniu na ten drugi mandat 
popierać jednego lub drugiego z nieswoich kan
dydatów, lub stosować abstynencję.

Wszystko to samo odnosi się do wypadku, 
jeżeli przy pierwszym wyborze żadna partya nie 
uzyskała absolutnej większości, wskntek czego 
zarządzono z tej przyczyny ponowny wybór na 
o b a  mandaty. Partya, mająca przy pierwszym 
wyborze (lub przy ponownym wyborze o d w a  
mandaty, zarządzonym dla braku absolutnej wię 
kszości przy pierwszym wyborze) absolutną wię 
feszość głosów na jeden mandat, nie może do
prowadzić co do drugiego mandatu do dalszego 
p o n o w n e g o  wyboru, (przy którym absolutną 
większością uzyskałaby drugi mandat), lecz musi 
wówczas nastąpić ś c i s ł e  głosowanie powyżej 
przedstawione.

Jedyny wypadek, gdzie partya mająca przy 
pierwszym wyborze (lub przy ponownym wybo
rze, rozpisanym na dwa mandaty) absolutną wię
kszość na pierwszy mandat (i która nie uzyskała 
odrazu obok pierwszego mandatu drugiego man
datu większością 25%  plus 1), może doprowa
dzić do ponownego wyboru na drugi mandat i 
swoją absolutną większością uzyskać drngi man
dat, jest tan, gdzie partya ma a b s o l u t n ą  
w i ę k s z o ś ć  od  75°/0 d °  100% . Ta partya 
bowiem, jeżeli przy pierwszym wyborze miała 
tylko jednego kontrkandydata albo żadnego, prze
prowadza wtedy absolutną większością swego 
kandydata na drngi mandat przy p o n o w n y m  
w y b o r z e  (drugim, a ewentualnie nawet i trze
cim !), gdyż ścisły wybór jest w takim razie we
dle ustawy tu niemożliwy. Oczywiście, że roz

strzelenie głosów na dwu lub więcej kontrkan
dydatów przy drugim mandacie powoduje i tu 
już wybór ś c i s ł y  i wówczas wyboru p o n o 
w n e g o  niema. Partya mająca absolutną wię
kszość od 50%  plus 1 do 75% minus 1, nie 
może w razie uzyskania pierwszego mandatu ab
solutną większością ubiegać się o drugi wolny 
mandat w p o n o w n y m  wyborze, lecz tylko w 
ś c i s ł y m  wyborze, gdyż p a r t y a  t a k a  m u s i  
m i e ć  z n a t u r y  r z e c z y  co n a j m n i e j  
d w u  k o n t r k a n d y t a t ó w  (gdyby był jeden 
kontrkandydat, toby przeszedł większością 25%  
plus 1 i drugi mandat byłby już odrazu obsa
dzonym).

Jak więc widzimy, ponowny wybór na drugi 
mandat jest przy większości absolutnej 50°/„ 
plus 1 do 75°/0 minus 1 wykluczony z natury 
rzeczy, a przy większości 75 do 100% może 
być wykluczony rozstrzeleniem głosów na co naj
mniej dwu kontrkandydatów. Tylko większość 
absolutna 100°/0 na pierwszy mandat przy pier
wszym wyborze musi doprowadzić do ponownego 
wyboru na drngi mandat i zdobyć go (o ile go 
przy pierwszym wyborze większością 25%  plus 
1 nie zdobyła), przyczem oczywiście brak np. 2 
głosów do tych 100%  jest obojętny, gdyż ten 
brak z natury rzeczy wyklucza ścisłe wybory. 
Ponowne wybory o sam  d r u g i  mandat będą 
więc b a r d z o  r z a d k i e .  Wobec zaś rzadkiej 
możliwości ponownych wyborów o drngi mandat 
dla partyi mającej absolutną większość głosów 
dla pierwszego mandatu, stwarza się sytuacya 
zmuszająca tę partyę do s t a r a n i a  s i ę  j u ż  
z g ó r y ,  aby przez racjonalny podział stojących 
jej przy pierwszym wyborze do dyspozycyi gło
sów zapewnić sobie udział w walce o drugi man
dat przynajmniej przy ścisłem głosowaniu, skoro 
do ponownego glosowania o ten drugi mandat 
przyjść nie może.

Czy to się da bez chaosu i nieporozumień prze
prowadzić już przy wyborach obecnych (iub ewen
tualnych^ uzupełniających wyborach, które tylko 
na dwa równocześnie opróżnione mandaty mogą 
być rozpisane) i ezy partya socyalistyczna ma 
wogóle w jakimkolwiek okręgu wyborczym sy- 
tnacyę, zmuszającą ją wobec liczby swych stron
ników do rozważenia tej kwestyi zdobycia obu 
mandatów, jest rzeczą, która tu nie należy, a 
którą rozstrzygną czynniki prowadzące prakty
czną agitację wyborczą. W każdym razie zada
niem partyi, która nie liczy na zdobyci? pier
wszego mandatu absolutną większością, jest, aby 
celem zdobycia drugiego mandatu starała się n ie  
by ć  j e d y n y m  k o n t r k a n d y d a t e m  par
tyi, która pierwszy mandat absolutną większo
ścią 75%  i wyższą zdobyła, lecz z jednej strony 
przeszkodzić tu możności ponownego wyboru, 
przy którym rozstrzyga znowu absolutna wię
kszość głosów, a z drugiej strony starać się na 
wszelki wypadek, aby cyfrą głosów kandydata 
swego do ścisłego głosowania doprowadzić. To 
samo odnosi się do wypadku, jeżeli ścisłe wy
bory odbyć się muszą na oba mandaty (a więc 
między trzema kandydatami). Że różne ma tema-

S A V I T  R I.

Drzwi wszystkich cel były o tw arte — wy
puszczono uwięzione na  spacer po korytarzu. 
Regina leżała w celi, odpoczyw ając przez 
chwilę sam otności, w której me czuła na so
bie niedyskretnego wzroku towarzyszek, ba
dających z natrę tną, żądną sensacyi cieka
wością szczegóły jej ubran ia , jej organiczne
go życia.

Od okna z b ladą sm ugą zm ierzchu sz ła  na 
n ią  ciężka, n ieprzeparta  law  na obojętności. 
K am ienna niewzruszoność sączyła się, jak  
ołów, w je j żyły, rozlew ała  się po nerw ach 
bezbolesnym , choć spraw iającym  cierpienie 
chłodem .

Kom unistyczne życie więziennej celi m ę
czyło ją . Z początku olśniła ją  możliwość 
urzeczyw istnienia już  teraz  zasad um iłowanej 
przyszłości. W yrob iła  sobie w więzieniu opi
nię dobrej dem okratki i uczciwej komunistki. 
Lecz w sobie ciągle m usiała przezwyciężać 
fizyczny w stręt, odpychający ją  od tow arzy
szek. Gdy przychodziły przesyłki z jedzeniem  
ze »swobody*, wszystko zostaw ało rów no po
dzielone. T rzeba było czasem  jeść  z jednego 
naczynia z kob ie tam i, zaledwie umytemi. 
B rano jej ubranie, pożyczano kołdry, bieli
zny, proszono o podzielenie się na  noc p o 
duszką.

Przezw yciężała tępą, cielesną instynkto- 
wność jasnością, z w ew nątrz idącą. Łam ały 
się przegródki społecznego stanow iska, wy
kształcenia. W śród  niedoli więziennej, ja k  w 
tyglu, przetapiały  się najróżnorodniejsze pier 
w iastki w nowy, nieoczekiwany splot dem o
kratyczny. N astępow ało tu  faktyczne zrów na
nie przez jednakow ą stopę życiową.

Na, swobodzie rów ność ta  w yrażała  się w 
ściskaniu dostojnych zgrubiałością p rzepraco
w ania dłoni, w mówieniu Howarzyszu* i t o 
warzyszko*. Lecz zaw sze idąc tam , do nich 
była wyższą, nauczycielką, tą, k tó ra  wie i 
wiedzy swej udziela. W  gruncie rzeczy czuła 
przepaść, oddzielającą ją , inteligentkę, od ro 
botnika. W  chwilach najwyższego w yładow a
nia energii agitacyjnej s tap ia ła  ze sobą w 
jedno całe koło robotnicze w rew olucyjnym  
porywie. Lecz stap ia ła  się z nimi, jak o  z 
m asą  —  każdy zosobna pozostaw ał dla niej 
nieodcytrow aną zagadką, isto tą  o psychice 
odrębnej, swoistej. Na poznaw anie indywi
dualne, na rozłożenie jedoośw ietlnej m gław i
cy na  gwiazdy silnym teleskopem  m iłości —  
nie było czasu.

A teraz patrzy ła czasam i zwycięsko na 
nią — K ratę: W idzisz, łam ię ciebie poza 
tobą!

Lecz potem  poznała, że zbliżenie się, roz- 
kratofcanie było całkiem  powierzchowne. Nie 
m iała ona dość badawczej energii, an i — dość 
zacekaw ien ia  i inteligencyi, żeby m ogło na 
stąpić prawdziwe, idealne współżycie, wczu
cie, zrozum ienie się. Była to m ieszanina m e 

chaniczna, dobre dopasow anie cząstek do sie
bie, lecz nie tajem ne pow inow actw a atom ów, 
które buchają czystem  św iatłem  przy po łą
czeniu.

K ra ta  szyderczo szczerzyła swe ośm naście 
otworów i m ilczała z pogardliwą wyższością, 
w chłaniając czarną powierzchnią prętów  zło
ciste, dobre, ciepłe promienie.

M ilczała —  i knuła  coś.
Lecz Regina w iedziała co. W  nocy każda 

kratka, ja k  żyjąca kom órka, dzieliła się, roz
m nażała  i nowo zrodzone kraty  rozchodziły 
się po celi, staw ały  między śpiącym i ludźmi. 
Młode kraty  były jeszcze niewidzialne, ja k  z 
przejrzystej m gły lub galarety. I tak  snuły 
się długo, odgryw ając rolę niem niej ważną, 
ja k  ich realna rodzicielka.

Od czasu do czasu następow ała  m aterya- 
lizacya ich w żelazie —- to ludzkość potrze
bow ała nowego więzienia, nowej pięknej kraty 
do ogrodu pałacowego lub gm achu publicz
nego, aby strzedz świętej, n ienaruszalnej w ła
sności pryw atnej, aby się odgrodzić od św iata, 
głodu i nędzy.

I teraz, leżąc o zm ierzchu w celi, Regina 
patrzyła w ziejącą o tchłań K raty  i m yślą, 
snującą się leniwo, jak  zastygła w ciszy po
wierzchnia jeziora, napó ł rozum iała, że K ra ta  
znów coś knuje.

Do celi w sunęła się klucznica.
—  Niech pani wyjdzie na korytarz, pocho

dzi trochę koło moich drzwi, a potem  w ej
dzie tak, żeby nikt nie widział. Ten pan  wy
soki chce m ieć z pan ią widzenie.

Z trudnością zrozum iała, o co chodzi. P o 
tem  w yszła na  korytarz. Chodziła przez 
chwilę po brudnych deskach jego podłogi. 
Przez o tw arte  okna słychać było szum  ulicy 
i rozm ow ę w arty, zagłuszane gw arem  space
rujących więźniów. W krótce drzwi do •dy
żurki*, pokoju klucznicy, oddzielającego m ę
ski oddział od żeńskiego, otw orzyły się ostro
żnie.

W eszła z radosnem , niespokojnem  oczeki
waniem. Chwila rozm ow y z jednoplem ieńcem  
ideowej krainy, tak  rzadka, z taką  trudnością 
i niebezpieczeństw em  zapew ne zdobyta!

Klucznica otw orzyła n a  m ęski korytarz 
drzwi, zostaw iając je  niedom knięte. Z am a ja 
czyła przy nich niew yraźnie wysoka postać...

Zaczął pytać się o szczegóły uwięzienia, o 
w arunki życia więziennego, o to, czy regu
larnie o trzym uje przesyłki ze swobody.

Regina odpow iadała, a  jednocześnie m yśl 
je j p racow ała, stw arzając  inny szereg ży
ciowy.

Czemu on nie zapyta: jak ie  dum ne szczę
ście upajało  ją  w ostatnich dniach pracy, 
jak i ból brzydoty przyćm ił jej wzrok, jak ie  
ciężkie, długie walki i przeobrażenia przeżyła 
już w m urach, jak ie  w idm a przychodzą do 
niej w bezsenne noce, jak ie  odgłosy ze św iata 
przynosi jej jasnow idzące przeczucie, jakie 
ciche nadzieje budzą się nieoczekiwanie w śród 
m artw ic apatycznego znużenia?

(Dalszy ciąg nastąpi).
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tyczne łamigłówki i figle przy tej oryginalnej 
„proporcyi** galicyjskiej rozstrzygać będą (szcze
gólnie przy ściąłem glosowaniu), zrozumie każdy, 
kte odnośnym przepisom ustawy w praktycznem 
zastosowaniu się przyglądnie i kto uwzględni 
„milion" analfabetów i hyen politycznych, w któ
rem galicyjskie wybory we wiejskich okręgach 
zwyczajnie się odbywają.

P r z e g lą d  p o lity c z n y .
Sprawa palryarchy Brankowicza Na wczo

ra j szem posiedzeniu serbskiego kongresu ko
ścielnego nie zjawili się członkowie sam o
istnego stronnictw a, bezparty jni i biskupi.

Odczytano pismo patryarchy, w którem  
tenże oświadcza, że protestuje w stanow czy 
sposób przeciw tem u, jakoby postąp ił mała, 
fide i wogóle jakoby roztrw onił fundusze i 
fundacye serbskiego kościoła narodowego. 
Dlatego uznaje część uchw ały kongresu, wzy
w ającej go do wyciągnięcia konsekw encji i 
abdykow ania, za  nieistniejącą i jego nieobo- 
w iązującą. Równocześnie odpiera jako  bez
podstaw ną część uchwały, tw ierdzącą, jakoby 
było życzeniem całego serbskiego narodu, by 
ze swego stanow iska ustąpił. W obec tego, że 
większość kongresu w tym  wypadku przekro
czyła swój zakres działania, patry&rcha za
p ro testow ał przeciw tem u bezpraw nem u po
stąpieniu  u rządu węgierskiego i wniósł p roś
bę o anulow anie dotyczącej uchw ały kongre
su. Równocześnie ośw iadcza patryarcha, że 
ja k  długo istnieje ta  sprzeczna z ustaw am i 
Hchwała, w obradach kongresu nie weźmie 
udziału, względnie nie będzie jako  prezes 
przewodniczył.

Dr R o k  n i c  zapro testow ał przeciw  dekla- 
racyi patryarchy. Z powodu braku  kom pletu 
zaproponow ał odroczenie posiedzenia i z a 
proszenie na  posiedzenie wszystkich nieobe
cnych członków kongresu, aby kongres mógł 
zająć stanow isko wobec oświadczenia pa- 
tryarehy.

Na tem  posiedzenie zamknięto.
Jak  słychać, członkowie, stronnictw a sa

m oistnego i bezpartyjni nie w ezm ą udziału 
w dzisiejszem  posiedzeniu kongresu. W ię
kszość ich w yjechała, tak, że i dziś nie bę
dzie kom i letu.

Bezczelne żądanie. Rząd carski raz po raz 
występuje z żądaniem wydania w jego drapieżne 
ręce soeyalistów, chroniących się od prześlado
wań za granicę. W  Galicyi nie powiodło im się 
z drem Kraszewskim. Zwrócił więc swoje pożą 
dania gdzieindziej. Obecnie carat domaga się od 
rządu szwedzkiego wydania socyalisty rosyjskiego 
C z e r n i a k a ,  oskarżając go o udziałów słyn
nym napadzie na pocztę w Petersburgu. Tym
czasem okazuje się, że Czerniak w owym czasie 
przebywał za granicą! Czerniak stale mieszkał 
w Paryżu, do Sztokholmu zwabiono go pod
stępem.

Socyalistyczna Binro międzynarodowe, Towa
rzystwo przyjaciół Indu rosyjskiego i Liga fran
cuska praw człowieka i obywatela wystąpiły z 
energicznym protestem przeciwko bezczelnym za
kusom siepaczów carskich.

Zatarg amerykańsko-japoński. Alarmujące te 
legramy o bliskim wybuchu wojny między Stana
mi Zjednoczonymi północnej Ameryki a Japonią, 
rzuciły popłoch na świat spekulantów giełdowych 
i zawodowych głosicieli idei wiecznego pokoju. 
Także i wróżbici polityczni poważne robili miny 
i możliwość wojny nzasadniali na przykładzie na 
stępującym: Ponieważ w jakiś czas po zwołaniu 
przez cara konferencyi pokojowej do Hagi wybu
chła wojna rosyjsko japońska, a więc teraz po 
otrzymaniu przez Roosevelta nagrody pokojowej 
Nobla, musi wybuchnąć nowa wojna.

Przyezyna, która wywołała tak głośne w świę
cie echo, jest napozór drobna, a w rzeczywisto
ści świadczy o poczuciu godności i siły w Japo-

Z  s a l i  k o n c e r t o w e j .

Koncert skrzypka ze współudziałem pianisty 
bez Paganiniego lub przeróbek Liszta jest bez
sprzecznie unikatem. Zaraz z programu ponie
działkowego wieczoru muzycznego widocznem 
było, że ma się do czynienia z artystami, tra  
ktującymi sztukę nadzwyczaj poważnie. Hnber- 
manna znamy jnż od bardzo dawna, gdyż zasły 
®ął on przed laty jako cndowne dziecko i należy 
do tych rzadkich wypadków, że pomimo oklasków 
j pochwał, tak prasy jak i publiczności, nie spo
czął na wcześnie zdobytych laurach, lecz odda
wał się usilnej pracy i ciągle doskonaląc się, do
prowadził grę swą do tej perfekcyi, iż najpowa
żniejsi krytycy porównywają go dziś jedynie z 
największym mistrzem skrzypcowym — Ysaye’em.

Pewna rnbaszność w grze Hubermanna nie jest 
wadą, wypływa ona z prostej jego natnry, niema 
tam pozy ani na chwilę, szczerość i natchnienie, 
zapał, temperament i głębokie odczucie granego 
utworu bije z każdego taktn. Kto tak umie wy 
śpiewywać adagio z sonaty Brahmsa, kto nmie 
Beet.bovena oddać z taką dozą poezyi, że nazwać 
to tylko natchnieniem można, wreszcie kto nmie 
tak  płakać i śmiać się w koncercie Saint-Saens’a 
— ten na miano wielkiego artysty zasługuje, o * 
tym pisać krytyki je r  . /tecznem, jest to bo- j 
wiem mistrz, dla którego egzystują tyiko słowa 
największego uwielbienia i podziwu.

nii. Rząd stann Kalifornia zadekretował, że dzie
ci Japończyków tam osiadłych nie mogą pobierać 
nauki w szkołach razem z dziećmi białych. Po 
wodów, które wywołały ten ukaz, jest kilka. 
Przedewszystkiem grają tu rolę względy rasowe. 
Amerykanie pogardzają wszystkiemi kolorowemi 
twarzami, czy one są czarne czy żółte; dalej 
specyalnie na zachodniem wybrzeżu Ameryki jest 
rasa żółta znienawidzoną, ponieważ Chińczyk i 
Japończyk taniością swą spowodowaną małemi 
potrzebami życiowemi, robi dużą konkurencyę 
tamtejszym siłom roboczym. W  samej Kalifornii 
mieszka obecnie przeszło 50.000 Chińczyków, J a 
pończyków i którzy cieszą się szczególną niena
wiścią starych osadników.

Ten zakaz szkolny wywołał w Japonii ogro
mne oburzenie. Państwo Mikada walczyło prze
cież krwawo o zdobycie dla rasy żółtej równo
uprawnienia wśród ludów, a ta  wyrzucają jej 
dzieci z wspólności cywilizacyjnej. Chiny, których 
spotkało to samo, muszą milczeć, bo są słabe, 
ale Japonia nie milczała i zażądała satysfakcji. 
Rooseyelt znalazł się w ogromnym kłopocie. Rząd 
stann Kalifornia na jego interweucyę odpowie
dział, że sprawy szkolne należą do jego wyłą
cznej kompetencyi, a rządowi związkowemu nie 
przysługuje żadna prawo mieszania się do nich. 
Ale ambasador japoński Aoki nalegał. Roosevelt 
wie doskonale, że do wojny z Japonią nie jest 
przygotowany. Zachodnie wybrzeże Ameryki jest, 
bezbronne wobec floty japońskiej, a Filipiny wy
stawione są na inwazyę lądowej armii. Co innego 
za kilka lat, gdy kanał Panamski będzie gotowy, 
wtedy Stany będą mogły w krótkim czasie przerzucić 
swą flotę z oceanu Atlantyckiego na Spokojny, 
a wojna morska miałaby dla nich dobre szanse.

Z tego powodu o wojnie na razie mowy nie
ma. Rooseyełt potrafi jakoś przekonać Kalifornij- 
czyków, że nie mają raeyi, bo nie mają siły i 
sprawa pomyślnie dla ambieyi Japonii zostanie 
załatwioną.

Z sali sądowej,.
P rocesy  Fioryanki.

Przed sędzią Wyrobkiem, jako sędzią orzeka
jącym sądu powiatowego karnego w Krakowie 
toczyła się dziś rozprawa wskutek skargi p. T a 
deusza Majewskiego przeciw wicedyrektorowi Fio
ryanki p. Henrykowi Szatkowskiemu o obrazę 
czci. Przedmiotem skargi jest treść doniesienia 
do proknratoryi, które p. Szatkowski wniósł 
przeciw p. Majewskiemu i w którem znane za
rzuty p. Majewskiego nazywa generalnie „po- 
twarzą i oszczerstwem “.

Oskarżyciel staje w asystencyi dra Heskiego 
i dra Rapaporta, oskarżonego p. Szatkowskiego 
broni dr Skąpski.

Oskarżony przyznaje, że te zarzuty podniósł 
i ofiaruje dowód prawdy na to, że zarzuty p. 
Majewskiego przeciw Floryance są potwarcze.

Dr H e s k i  przedłada 4 broszury i list o- 
twarty, które p. Majewski przeciw Floryance 
wydał i równocześnie dla objektywncści odpo 
wiedź Fioryanki na nie.

P. S z a t k o w s k i  precyzuje swój dowód 
prawdy w ten sposób, że zaczyna od r. 1902 
wyliczać środki walki, między którymi wymienia 
listy anonimowe i listy z Fioryanki skradzione. 
Zarzutu tego nie odnosi do p. Majewskiego, ale 
wykazuje, że p. M. listów tych używał w swych 
broszurach. Dalej twierdzi, że p. M. musi mieć 
w centralnym zarządzie jakichś wspólników i są
dzi, że zarzuty p. M. są wynikiem przykrych 
stosunków służbowych, jakie między nim a dy 
rekcyą pąnowały. P. Szatkowski ułatwia sobie 
zadanie, twierdząc z emfazą, że Floryanka jest 
w tem szczęśliwem położeniu, że ma kontrolę 
rady nadzorczej, ogólnego zjazdu i nawet mini 
sterstwa spraw wewnętrznych. Że czynniki te 
nie umieją i nie chcą należytej kontroli wyko
nać — o tem p. Szatkowski naturalnie milczy.

W pann R. Singerze poznaliśmy wcale zdol
nego pianistę, trochę może bez temperamentu, 
ale muzykalnego i z wcale daleko zaawansowaną 
techniką; tylko Chopinowi powinien dać pokój, 
a tego rodzaju kompozycye, jak Toccata i fuga 
Bach Bnsoni, najlepiej, zdaje się, nadają się do 
jego sposobu gry.

Na początku mego sprawozdania pochwaliłem, 
że w programie nie było karkołomnych przeróbek 
Liszta, ale uraczono nas za to „Chanson Boherne** 
Bizet-Moszkowskiego —  co z dwojga złego lepsze, 
trudno powiedzieć, ale widocznie jeszcze ciągle 
panują te czasy, iż na zakończenie uczty ducho
wej trzeba koniecznie dać coś pieprznego...

Parę słów do przedsiębiorcy: Ponieważ publi 
czność nasza nie może się nauczyć poszanowania 
dla artysty występującego na estradzie, przeto 
trzeba ją do tego zmusić, a mianowicie z chwilą, 
gdy koncertant wchodzi na salę, winny być bez 
ogródki wszystkie drzwi szczelnie zamknięte — 
takie hałasy i krzyki, jakie się odbywały na o- 
statnim koncercie, zdradzały więcej auiżeli humor 
karnawałowy; następnie krzesło dla koncertanta 
trzeba wybierać mocne i nieskrzypiące — nad 
programowy akompaniament stołka psuł wrażenie 
i wybijał z nastroju słuchacza.

Hubermanna przyjmowano z entuzyazmem — 
niestety, sala zbyt świeciła pustkami.

J .  Marso.

S ę d z i a  przerywa bałamutne wywody pana 
Szatkowskiego i wzywa go do trzymania się 
ściśle przedmiotu i wykazania swego dowodn 
prawdy.

P. S z a t k o w s k i  przywodzi znów p. Gablenza 
na świadka, że zarzuty p. Majewskiego są nie
prawdziwe.

S ę d z i a  wzywa oskarżonego do przedłożenia 
dowodu prawdy na piśmie, na co dr Skąpski 
oświadcza, że wszystkie zarzuty p. M. będzie 
odpierał — nawet te, które były w „organie p. 
Majewskiego1*.

Dr H e s k i :  „Naprzód1* z rozkoszą oczekuje 
skargi. Proszę nie być odważnym tylko w sło
wach, ale i w czynach! —  Prosi, aby wyzna
czono oskarżonemu termin, kiedy ma być dowód 
na piśmie przedłożonym i żeby przed słuchaniem 
zaofiarowanych świadków dać p. Majewskiemu 
możność oświadczenia się co do ofiarowanych do
wodów.

Dr. S k ą p s k i  żąda terminu miesięcznego (!) 
do wniesienia zaofiarowanego dowodu, na co

dr H e s k i  odpowiada, źe p.' Szatkowski chyba 
dobrze zna broszury p. Majewskiego, bo podo
bno egzaminują nawet z nich w Floryance i dla
tego uważa termin 8 dniowy za wystarczający.

S ę d z i a  uchwala termin miesięczny do wnie
sienia dowoin prawdy.

Dr S k ą p s k i  żąda, aby p. Majewski przed
łożył list skradziony we Floryance.

Dr H e s k i :  List, jest wydrukowany. P. Ma
jewski będzie rad, gdy mu się da sposobność do 
omówienia obszernego sprawy.

Wtóory ściślejsze w Niemciesb.
Berlin. (B. Wolffa). Rezultat wyborów ściślej

szych jest już znany z wyjątkiem czterech okrę
gów. W ybrano:

Soeyalistów 12
Narodowych liberałów 28
Centrowców 9
Konserwatystów 10
Wolnomyślna partya ludowa 19
Partya rzeszy 8
Wolnomyślne zjednoczenie 9
Niemiecka partya ludowa 5
Gospodarcze zjednoczenie 10
Związek rolników 5
Dzikich 4
Niemiecka partya reform 2
Polak 1
Alzatczyków 3
W elf 1

Podczas wczorajszycl/wyborów ściślejszych
zyskali

Soeyaliści 6 mandatów
stracili

20
Narodowo-liberalni 8 Ti 11
Centrnm 3 r> 2
Konserwatyści 2 Yi 4
Wolnomyślna partya Ind. 7 n 2
Partya rzeszy 3 V 1
Wolnomyślne zjednoczenie 4 * 2
Niemiecka partya Indowa 1 n 1
Gospodarcze zjednoczenie 6 » 1
Związek rolników 4 V 0
Dzicy 3 n 1
Niemiecka partya reform 1 n 0
Polacy 1 n 0
Alzatczycy 1 n 0
Welfowie 0 V 1

O g ó l n y  r e z u l t a t  w y b o r ó w  jest dotąd 
następujący:

Centrum 105
Konserwatyści 58
Narodowo-liberali 54
S o e y a l i ś c i  43
Wolnom. partya ludowa 28
Partya rzeszy 20
Polacy 20
Gospodarcze zjednoczenie 15
Wolnomyślne zjednoczenie 11
Dzicy 10
Związek rolników 8
Welfowie 1
Duńczycy 1

W  porównaniu ze stanem posiadania stronnictw 
w dawniejszym parlamencie —  stracili:

Soeyaliści 
Welfowie 
Alzatczycy
Niemiecka partya reform 
Partya rzeszy

Wolnom. partya ludowa 
Konserwatyści 
Dzicy
Narodowo liberali 
Związek rolników 
Polacy 
Centrum
Gospodarcze zjednoczenie 
Wolnomyślne zjednoczenie j. „

Berlin. (B. Wolffa). Przed redakcya „Lokal- 
anzeigera**, która ogłaszała wyniki wy! orów, ze
brał się tłum, liczący kilka tysięcy lndzi, w tem 
wielu studentów. Wiadomości o klęskach socya 
listów przyjmowano okrzykami „hu rra!“, zaś za
wiadomienia o wyborze kandydatów centrum — 
gwizdaniem i śpiewem szyderczych pieśri. 'N a to 
miast śpiewaoo pieśni patryotyczne przy ogłasza
niu zwycięstw kandydatów rządowych.

Gdy o godz. 12 w nocy ogł no świeżych 
15 klęsk soeyalistów, udał się olbrzymi tłum 
przed pałac kanclerski i urządził tam owacyę,

śpiewając pieśni narodowe. Kanclerz Biilow zja
wił się w oknie i wygłosił mowę, w której po
dziękował za tę owacyę, a potem mówił:

Gdy dnia 13 grudnia z. r. wystosowałem osta
tni apel do parlamentu, zakończyłem słowami, 
że rząd spełni swój obowiązek w zaufaniu do 
narodu niemieckiego. To zaufanie nas nie zawio
dło. Przy wyborach ściślejszych i głównych zwy
cięży! duch niemiecki, który jest nieśmiertelnym. 
Temu duchowi musimy pozostać wierni, a szcze
gólnie liezymy na młodzież niemiecką.

Następnie wzniósł tłum okrzyk na cześć „nie
mieckiej ojczyzny “ i odśpiewał pieśń „Deutschiand 
iiber Alles**.

Z przed pałacu kanclerskiego ndaly się tłnmy 
przed pałac królewski. Tu urządzono burzliwą 
owacyę. W oknach pałacu zjawili się synowie 
cesarza, następca tronn z żoną, a wreszcie także 
i para cesarska. Cesarzowa powiewała chustką. 
Cesarz, przystąpiwszy do otwartego okna, wy
głosił następującą mowę:

Dziękuję panom z  całego serca za hołd, który 
mi dzisiaj złożyliście. Wynikł on ze świadomości, 
że spełniliście obowiązek względem ojczyzny i 
że słowa, które kanclerz clo was powiedział, 
sprawdzą się: Niemcy umieją jeździć, gdy chcą. 
(Huczne oklaski).

Jestem silnie przekonany, że jeżeli wszystkie 
stany, wysokie i niskie, oraz wszystkie wyznania 
(ponowne oklaski) zgodnie będą postępowały, to 
nietylko będziemy jeździli, ale wszystko potrą- 
tujemy, co nam stanie wpoprzek. (Okrzyki: 
hurra!). Niechaj ta uroczysta chwila nie upłynie 
jako przemijający entuzyazm patryotyczny, lecz 
pozostańcie trwale na tej drodze.

Cesarz zakończył słowami poety Kleista, który 
powiedział: Mniejsza o regułę, według której 
bije się nieprzyjaciela, byle tylko go się pobiło.

Uczmy się teraz nieprzyjaciela pokonywać!
Mowę cesarza przyjął tłam burzliwymi okrzy

kami: bnrra! i odśpiewaniem pieśni patryotycz- 
nyrh. Tłum rozszedł się o godz. 123/4 w nocy.

Berlin. (B. Wolffa). W  czterech okręgach, z 
których dotąd brakowało jeszcze wiadomości o 
wyaifen wyborów ściślejszych, zwyciężyli: 1 kon
serwatysta, 1 narodowy liberał, 1 z partyi re
form, 1 z wolnomyślnej partyi ludowej.

Ze znanych osobistości wybrani zostali między 
innymi: pastor Nanmann, przywódca związku rol
ników Hahu. Przepadli zaś: Molkenbur, Zedlitz 
i hr. Baiłestrem.

Berlin N a Górnym  Śląsku w okręgu gli
wicko-tuszecko-lublinieckim przy w czorajszym  
wyborze ściślejszym  w ybrany został Polak, 
proboszcz ks. Jankow ski z W ielkiego K olo
rza, przeciw  kandydatow i cen trum  Chrzą
szczowi. Ks. Jankow ski o trzym ał 14.197 gło
sów, Chrząszcz 1*2.336; w okręgu kozielsko- 
strzeleckim  w ybrany kandydat centrum  ks. 
Giowatzky (11.500 gł.), Polak Siem ianowski 
o trzym ał 8900 gł.

W  Prusiech zachodnich w okręgu grudziądz- 
ko-brodnickim  w ybrany kandydat narodow o- 
łiberalny Sieg, który o trzym ał 14.854 głosów. 
K andydat polski dr Łaszewski o trzym ał 13.551 
głosów; w okręgu czluchow sko-złotow skim  
w ybrany konserw atysta W ilkens 14.226 gł. 
przeciw Polakow i drow i Kom ierowskiem u 
7014 gł.

Berlin W  I. okręgu berlińskim  został wy
brany K a m p f  (woluom yślna partya  ludowa) 
8053 głosam i przeciw tow. dr. A r  o n s o w i 
(soc. dem.), który o trzym ał 4618 głosów.

Monachium. Tow. V o l l m a r  został wy
brany.

Hagen. W  daw nym  okręgu Eugeniusza Rich
te ra  został wybrany wolnomyślny Kuno prze
ciw socyaliście.

*
*  *

Rozruchy uliczne.
Elberfeld. (Tel. wł.). W czoraj wieczór, gdy 

ogłoszono rezultat wyboru ściślejszego, przy 
którym  konserw atysta wyszedł przeciw so
cyaliście, powstały groźne zaburzenia uliczne. 
Tłum y, zebrane w dom u ludowym, obrzucały 
policyę szklankam i od piw a i kam ieniam i. 
Gdy policya przystąpiła  do opróżnienia ulicy, 
zaczęto z okien wielu dom ów bom bardow ać 
ją  różnym i przedm iotam i. W yw iązała się for
m alna walka uliczna, w której wielu z pu
bliczności, oraz policyanci odnieśli rany. O ba
wiają się pow tórzenia się tych rozruchów . 

Choroba Yollmara.
Monachium. (Tel. w ł). Poseł tow. Volm ar, 

którego wczoraj odwieziono do sanatoryum , 
dziś poddał się operacyi. M iała ona szczęśli
wy przebieg i za kilka dni V ollm ar opuści 
sanatoryum .

E E O M I E i i .
Kraków, 6 lutego.

N o w i n y  k r o k o w s k i e .

Komisya tramwajowa odbyła wczoraj posie
dzenie pod przewodnictwem dra Leo. Uchwalono 
przedłożyć Radzie wnioski w sprawie zatwier
dzenia nowych rozkładów jazdy koleją elektry
czną, wraz z zmianami proponowanend przez pre- 
zydynm, które komisya uznała za stosowne ze 
względu na dogodność publiczności i komnnikacyę 
pnbliczną

Nieszczęśliwy wypadek. Marszałek krakow
skiej Rady powiatowej p. Skirliński pośliznął się

37 mandatów 
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w restauraeyi w starym teatrze i upadł, przyczem 
złamał rękę.

W spraw ie oszustwa na Dębskim areszto
wała polieya drugiego wspólnika, niejakiego Szy
mona TJrbaeka z Krakowa. Trzeci wspólnik Ko- 
pei RebeDstok dotąd wyśledzonym nie został.

—  K o n c e r t .  E u g e n iu sz  d ’A lb e r t  w y s tą p i z k o n 
c e r te m  w  p ią te k  15 u teg o . P ro g ra m  o b e jm u je  m ię 
ci y  in n em i S o n a ty  Chopina, B e th o v e n a  i F a n ta z y ę  
Schum ana, prócz w ielu  nowych u tw o ró w .

— Repertuar teatru m iejskiego w K ra
kowie.

Ś r o d a : „Betleem  polskie11, jasełka  w 3 ak tach  L . 
Rydla, m uzyka M. Sw ieizyńskiego (popularne).

C zw artek: „Rycerze północy", d ram at w 4 aktach H . 
Ibsena.

P ią te k :  „M oralność pan i Dniskiej"', trag i-farsa  k o ł
tu ń sk a  w 3 aktach Gr. Zapslski e j-Janow skiej.

S obota : „C ierpki owoc*, kom edya w 3 aktach  R o 
b e rta  B racco (nowość).

N iedzielą 0 godz. 2  p o 'p o łu d n iu : „B etleem  pol
skie*, jasełka w 3 ak tach  L . R ydla (popularne); o 
o godz. 4 7 , po p o łu d n iu : „B etleem  polskie*, jasełka 
w 3 aktach  L . R y c ia  (popularne): o godz. 7 wieczo
rem : „C ierpki owoc , kom edya w 4  ak tach  R oberta  
Bracc -

Poniedzia łek : -R ycerze  północy*, d ram at w 4  aktach 
H.  Ibsena.

— U niw ersytet ludowy im. A. M ickiew i
cza w K rakow ie.

W  sali hotelu K leina, przy ulicy G ertrudy  6, 
we czw artek  od godziny 7 - do 8 1 , w ieczorom : p. 
W ilhelm  F e l d m a n :  "„Eliza Orzeszkowa w  lite ra tu 
rze i życiu społeczeństw a polskiego*.

W  stow. „Postęp" w Podgórzu, M ały R ynek  4, we 
czw artek  o gadzinie 7 l/s w ieczorem : J .  B o r k o w 
s k i :  „O elektryczności*.

£  i  b  i i o t  e * *. o  w e r t j r  t  e t n  1 a d o w e g  -
s y t e  I n  i a  p  i boi  c r u  B i u r o  p o r a d y  

•ci. się  p rzy  u licy  G  r  o d  z  k  i a j 43, I I .  p.
?} i b  1 i o t  e  k  a  o tw a r ta  w  d n i p o w szed n ie  o d  g odr

11-—1 i 3 - t -  & «  n ie d z ie le  i św ia ta  c d  8— 1,
C z y t ' e i K .  i a  p i s m  o tw a r ta  w d n i p o w szedn ie  & 

geciz. 11— 1 i od 8 — 8 z, w n ied z ie le  i  św ię ta  o-
g od z . 9 — 1 i od  8 — 8. 4

N ow in y lw ow skie.
Za „My“. Autor wygwizdanej w teatrze lwow

skim „sztuki* pod tytułem „My* hofrat Krecbo- 
wiecki, po otrzymaniu zasłużonych cięgów, zre
zygnował ze stanowiska prezesa Towarzystwa 
dziennikarzy polskich i mimo próśb rezygnacyi 
■cofnąć nie chce.

Za co poiicya lwowska aresztuje. Przed 2 
tygodniami donieśliśmy o aresztowaniu robotnika 
zegarmistrzowskiego Hellera przez policyę lwow
ską na tej podstawie tylko, że w notesie nieja
kiego Weinbergara, wiozącego z Czerniowiec do 
Lwowa kilka browningów, znaleziono adres Hel
lera. Dnia 1 lntego został Heller wypuszczony 
na wolność i opowiedział ciekawą historyę o za
chowaniu się policyi. Najpierw 14 stycznia za
wiadomił jakiś mężczyzna współtowarzyszów Hel 
lera. że przyjaciele, przybyli z Rosyi, oczekują 
go w jednym z hotelików przy ul. Żółkiewskiej. 
O oznaczonej godzinie 4 po południu wybiera się 
Heiler pod wskazanym adresem; kelner prowa
dzi go do pokoiku, gdzie 3 agentów i komisarz 
chwycili go i zrewidowali, nie podając najmniej
szej przyczyny. Znaleziono przy nim... książeczkę 
robotniczą i metrykę, świadczącą, że jest podda 
nym ausiryackim, przynależnym do powiatu śnią- 
tyńskiego. Spisano protokół i odstawiono go do 
furdygarni. Tam zamknięto go w osobnej celi; 
mimo próśb nie dano mn żadnego zatrudnienia. 
Po 11 dniach zaczął strejk głodowy, przez trzy 
dni nie przyjął żadnego pokarmu; wówczas przy
szedł do jego celi radca Wenz, dał  guldena na 
poprawienie mu wiktu i przyrzekł, że wkrótce 
go wypuszczą. Wypuszczono go 1 lutego, ponie
waż sąd go zupełnie nie potrzebował.

Zatem krótkie pytanie: Na jakiej podstawie 
aresztuje polieya poddanego anstryackiego, nie 
mając cienia dowodu jego winy i trzyma 18 dni 
w więzieniu ? Chyba, że przywilejem austryackieb 
poddanych jest obowiązkowe kilkutygodniowe od
siadywanie w furdygarni!

Obronę aresztowanych studentów ruskich
objęli adwokaci Fedak, Lewicki, Szuehiewicz i 
Zajać. Uwięzieni wnieśli podanie o wydelegowa 
nie dla sądzenia tej sprawy sądu wiedeńskiego. 
Dwóch aresztowanych: Bilińskiego i Pałamaza, 
którzy wykazali „alibi*, wypuszczono na wolną 
stopę.

Z kraju .
Sprawy partyjne. Miejscowy komitet partyjny 

w Stryju ukonstytuował się dnia 30 z. m., wy
bierając swym przewodniczącym tow. dra Banin 
felda, jego zastępcą tow. Piotrowskiego, sekre
tarzem tow. Brojdego, kasyerem tow. Suchar
skiego, nadto zasiadają w komitecie tow.: S il• 
berówna, Mederowa, Rosenstrans, Smolana, R ut
kowski, Rosenberg.

Dziwny wiec nauczycielski. Z G o r l i c  pi 
sza nam:

Dziwny wiec odbył się u nas 1 lutego, wiec 
szumnie nazwany „wiecem nauczycielskim*, a 
zwołany dla celów organizacyjnych. Żywem sło 
Wem miano zachęcić obojętnych do łączności i so 
lidarnego związania się, rozszerzyć myśl i hasła 
organizacyi nauczycielskiej między indyfsreutne 
koła okolicznego nauczycielstwa i budzić ducha 
opozycyjnego i niezadowolenie z dzisiejszego po 
łożenia.

Tak każdyby zrozumiał cel wiecu, kto ma ja
kiekolwiek pojęcie o zadaniach wszelkiej organi
zacyi, a szczególnie tak na czasie będącej orga 
nizacyi nauczycielskiej.

Ale inaczej urządził się komitet zwołujący to 
zgromadzenie.

Eunuchy życiowi wyrośli w poniżeniu i lokaj- 
skich pokłonach, z ultra-klerykałein ks. Świej- 
kowskim na czele, ludzie co giętkim karkiem i 
psią pokorą wspinają się na szczeble karyery 
nauczycielskiej, zwołali wiec z wykluczeniem ka
żdego opozycyonisty; wykluczono bowiem nietylko 
wszystką inteligeneyę sympatyzującą z ruchem 
nauczycielskim, ale nawet z posłów zaproszono 
tylko członków centrum ludowego: ks. Pastora i 
Wesolińskiego, z posłów zaś innych: Laskowskie
go, Płockiego i Huzę.

Nikogo nie dziwi, że zaproszono ks. Pastora 
i Płockiego, są to gorliccy deputaei, ale skąd tu 
się wziął Laskowski lub ks. Wesoliński? Tego 
nikt nie pojmie, z wyjątkiem szanownego komite 
tu, który z głupotą najciemniejszego kołtuna ma 
łomieszezańskiego i z ignorancyą polityczną, gra
niczącą wprost z niepoczytalnością, takich sobie 
sprasza opiekunów i dobrodziejów nauczycielskich. 
Posła Stapiriskiego bano się zaprosić, proponują
cego go — zakrzyezano.

Wiec odbywał się w sali „Sokoła*.
Zebrało się 5 3  nauczycieli i  51 nauczycielek 

z powiatu gorlickiego, 8 z Jasła i delegat komi 
tetu krajowego nauczyciel Dziadacki, Na krze 
siach rozsiadł się tłum zbiedniałych i przygnębio
nych postaci, schylonych nędzą i pracą bez na 
dziel, przechodzącą siłę najzdrowszej jednostki, 
ladzie, którym ducha zakuto w bezmyślny regu 
lamin najgłupszej ustawy, niewolnicy życia, wie
cznie głodujący, po latach pracy znojnej ginący 
marnie, w najgorszem zapomnieniu.

Kto patrzył na te twarze pomarszczone za 
młodu troską, palone ogniem wewnętrznym, bun
tem rozpacznym przeciw tym haniebnym stosun
kom życia nauczycielskiego, kto widział ten u- 
śmiech ironii i szyderstwa, jaki się na nieh ma
lował, przy słodkieh i jak miłosne wyznanie czu 
łych mowach i mówkach, naszpikowanych fraze
sem o religii, ojczyźnie i Bogu, —  ten zrozumiał, 
że tyrady te były grochem rzucanym o ścianę, 
że te plewy nie mogły nikogo nasycić, ani poruszyć.

Głupotą, obłudą jezuicką i kłamstwem nie za
chęca się nikogo do życia i czynu! Zagaił zebra
nie ks. Świejkowski i w krótkiem przemówieniu 
obwieścił światu, że zwołano wiec poufny, bo 
„komitet nie chciał hałaśliwej demonstracji*, wie 
on, że nauczycielstwo powiatu gorlickiego „nie 
hołduje prądom przewrotowym* i nie da się po
rwać teroryzmowi, „który teraz jakoby markę 
rządową otrzymał*. Zadaniem świadomych i po
ważnych nauczycieli „hamować zbyt gorączkowe 
zapędy*.

Po tym nawale głupstw i bredni serdecznych 
wybrano przewodniczącym dyrektora Rakuckiego. 
Jako referent przemówił dyrektor Mayer. W  go 
dzinnym wywodzie rzeczowym choć pozbawionym 
wszelkiego męskiego zacięcia, przedstawił on 
straszną dolę nauczyciela.

„W powiecie gorlickim — mówił referent — 
jest kikadziesiąt szkół, gdzie w klasie jednej 
uczy się po 150 dzieci*. „W  Biecza tak dobrze 
na posadzie, że żaden nauczyciel miejsca nie za
grzeje". Tak wspaniale stosunki istnieją w tym 
powiecie, gdzie rnch przewrotowy nie dotknął 
jeszcze dziewiczych umysłów nauczycielstwa. 
Mówca natracił jeszcze „o czcigodnym pośle Bojce", 
który broni ich spraw, choć tchórzliwie przemil
czał, dlaczego ani Bojki, ani jego kolegów p ar
tyjnych nie zaproszono.

Uchwalono rezolncyę o zrównaniu płac z 3  ran
gami ostatniemi urzędniezami tak dla nauczycieli, 
jak i nauczycielek. W  dyskusyi zabrali głos: p. 
Hełmeeki, Dziadeeki i ks. Kielar, który wzywał 
do walki już przy wyborach do parlamentu. Po
czem przemówił ks. Pastor: ostrzegał przed po 
iityką i grożeniem ze strony nauczycieli, obiecy
wał poparcie ze strony centrum, wyparł się ks. 
Rnblarza i jego „wybryków* i kazał czekać, 
prosie i być w zgodzie ze stronnictwami, „które 
dużo mogą*. Milczenie zaległo salę po jego prze
mówieniu, żadna ręka nie podniosła się do okla
sku. Dopiero na dany znak z trybuny kilkanaście 
dłoni zaklaskało.

Ks. Wesoliński mówił na szczęście krótko i 
to już nie o gospodyniach wiejskich, ale o tem, 
ża nauczycielkom chcą o 2 0 "/o mniej dać, niż 
nauczycielom. Wzywał do obrony swych praw. 
(Ks. Pastor zaś „ostrzegał przed polityką*.) Gro
bowe milczenie sali było echem jego słów.

Przemawiali dalej p. Perejma i pani Przesmy
cka, wreszcie p. Mayer, który polemizował z mo
wami posłów.

Poczem na wniosek ks. Świejkowskiego „u- 
czczono* posłów przez powstanie, a ks. Świej 
kowski dziękował zebranym, że tak poważnie, 
przyzwoicie, jak przystało na wychowawców mło
dzieży, odbyli zgromadzenie.

Trzy godziny trwały te obrady wieeowników. 
Ale le p s z y  psycholog, jak ks. Świejkowski i jego 
kompani, mógłby zauważyć, że temu poważnemu 
zebraniu coś brakło, coś, co stanowi całą godność 
ludzką, a co jest cechą ludzi wolnych, prawdzi
wy.-, u szerzycieli oświaty. Mógłby zauważyć, że 
kędyś w głębi tych dziesiątek piersi zastygł krzyk 
straszny niedoli bezmiernej, głos oburzenia ludzi, 
rwących się do życia i przekleństwem witających 
swych nieproszonych opiekunów. Ten głos się nie 
ozwał i to stanowi hańbę „zorganizowanych* na
uczycieli gorlickich.

Wypadki kolejowe. Dnia 1-go b. m. pociąg 
idący z Oświęcimia do Krakowa przejechał o go 
dżinie 9 wieczór tuż przy moście w Trzebini 
leśniczego Wróbla w chwili, gdy przechodził 
przez tor. W skutek pośliznięcia się upadł na tor, 
a pociąg pogruchotał mu piersi.

Drugi wypadek miał miejsce na stacyi Sier
sza Wodna, gdzie maszyna przygniotła na śmierć 
robotnika. — Zmarły pozostawił żonę i kilkoro 
dzieci.

Karciarsiwo na prowincyi. „Kuryer stanisła 
wowski* donosi, iż w stanisławowskich kawiar
niach gromadzi się spory zastęp ludzi młodych i 
inteligentnych, którzy zgrywają się w karty ca
łymi wieczorami i nocami. Karciarstwo to gan
grenuje coraz bardziej tamtejsze stosunki.

Z  zaboru
Starcie. Dnia 5 b. m. o godz. 7 rano, w Ra- 

dogoszezn (pod Łodzią) patrol chciał zatrzymać 
i zrewidować kilku przechodniów. Ci jednak za
częli strzelać i zranili strażnika ziemskiego Sie
miona Knłpakowa bardzo ciężko oraz żołnierza 
Iwana Drakunina — lżej.

Napad na monopol i kasę gminną. „Kuryer 
warszawski* donosi, że do osady Wilizbiea w 
gubernii radomskiej przybyło kilkunastu uzbrojo 
nych ludzi, którzy wtargnęli do monopoli, rozbili 
butelki z wódką i zabrali 100 rubli. Następnie 
udali się do urzędu gminnego, rozsadzili dynami
tem kasę ogniotrwałą., zabrali książeczki paszpor 
towe i zniszczyli papiery. Straty wynoszą około 
1000 rubli. Sprawcy szczęśliwie zbiegli.

Lokaut łódzki. Z  Berlina dochodzi wiadomość, 
że zjednoczeni fabrykanci łódzcy oświadczyli de 
patacyi łódzkiej, iż ż a d n y c h  u s t ę p s t w  ni e 
z r o b i ą .  Żądają spełnienia wszystkich uprzednio 
postawionych warunków, zwłaszcza zaś z g o d y  
n a  w y d a l e n i e  98 r o b o t n i k ó w ! !

Bojkot wyborów. W  gubernii warszawskiej 
(prócz Warszawy) 79 zakładów przemysłowych 
miało wybrać 81 pełnomocników. Wyborów do
konano jednak tylko w 30 zakładach i wybrano 
32 pełnomocników.

Nakonieczny. B y ły  p o s e ł  d o  D a m y , a  p ó ź n ie j  
z b i r ,  u r z ą d z a ją c y  e k s p e d y e y e  k a r n e  p r z e c iw k o  
s t r e jk u ją c y m  p a ro b k o m  —  c h ło p  N a k o n ie c z n y  p r z e  
p a d ł  p r z y  w y b o r a c h  p e ł n o m o c n i k ó w  
o d  g m i n .

Z e św iata
,,Pester Lloyd‘;, n a jw ię k s z a  g a z e t a  w ę g ie r s k a  

w y c h o d z ą c a  w  ję z y k u  n ie m ie c k im  w  B u d a p e s z c ie , 
z o s t a ł a  p r z e z  s w e g o  k a s y e r a  g ru b o  s z a rp n ię tą .  
K a s y e r  G n te n s t e in  z d e f r a n d o w a ł  35.000 K  i  u  
c ie k ł  w  ś w ia t .

Lawina. K o ło  P e t r o s i l  w  R n m n n ii  la w in a  ś n ie 
ż n a  z a b i ła  15 r o b o tn ik ó w  a  w ie lu  z r a n i ła .

Zamach na ostatniego Obrenowicza. W c z o  
r a j  w ie c z o re m  w  d z ie ln ic y  P e r a  w  K o n s ta n ty n o  
p o lu  w y k o n a n o  z a m a c h  s z ty le to w y  n a  J e r z e g o  
C h r is t ic z a ,  n a tu r a ln e g o  s y n a  k r ó i a  s e rb s k ie g o  M i
la n a .  Z a m a c h  s ię  n ie  u d a ł ,  a lb o w ie m  s z t y le t  n a 
t r a f i ł  n a  n o te s ,  z n a jd u ją c y  s ię  w  k ie s z e n i  C h r i 
s t ic z a .  R a n a  m a  b y ć  n ie z n a c z n a .  M o ty w a  z a m a 
c h u  n ie z n a n e .

Samobójstwo konsula. Z  K o n s ta n ty n o p o la  d o 
n o sz ą , ż e  k ie r o w n ik  k o n s u la tu  a m e r y k a ń s k ie g o  
G e r b e  r z u c i ł  s ię  z e  s k a ły  d o  m o r z a  i  u to n ą ł .

Bankier Osiris, k t ó r y  z a p i s a ł  2 5  m ilio n ó w  n a  
z a k ła d  P a s t e u r a ,  b y ł  w  m ło d o śc i p o d rz ę d n y m  u- 
r z ę d u ik ie m  b a n k o w y m , d o p ie ro  w  o s ta tn ic h  l a ta c h  
d ru g ie g o  c e s a r s tw a  d o ro b i ł  s ię  n a  s p e k u la e y a c h  
m a ją tk u ,  w y n o s z ą c e g o  50 do  60 m ilio n ó w . S a m  
d la  s ie b ie  m a ło  w y d a w a ł ,  n a to m ia s t  r o k ro c z n ie  
p r z e z n a c z a ł  m ilio n o w e  s u m y  n a  e e le  d o b ro c z y n n e . 
O p ró c z  te g o  z b ie r a ł  d z ie ła  s z tu k i ,  m ię d z y  in n y m i 
k n p i ł  z a m e k  M a lm a is o n , w  k tó r y m  z e b r a ł  d u ż o  
p a m ią te k  p o  N a p o le o n ie  i  d a r o w a ł  g o  p a ń s tw u . 
W ła s n y m  k o s z te m  s t a w ia ł  z n a k o m ity m  lu d z io m  
p o m n ik i, a  d u ż o  d o b re g o  r o b i ł  d la  sw y c h  w s p ó ł 
w y z n a w c ó w , ż y d ó w . U m a r ł  w  81 r o k u  ż y c ia .

Wybory w Transvaalu. N a  z a s a d z ie  n o w e j 
k o n s ty tu c y i  w k r ó tc e  o d b y ć  s ię  m a ją  w y b o ry  w  
T r a n s v a a lu .  P a r t y a  n a ro d o w a  b u r s k a  p o s ta n o w iła  
z a w r z e ć  s o ju s z  z  d e m o k ra ta m i i  z  „ p a r t y a  p r a c y * ,  
a b y  iść  ła w ą  p rz e c iw k o  k a p i ta l i s to m  a n g ie ls k im . 
„ P a r t y a  p r a c y *  m a  o t r z y m a ć  co n a jm n ie j  c z te r y  
o k rę g i .

i .  G A 6 R Y E L S R A , R ra fc o w . s r a p u je ,  s p r z e d a j*  
i najmuje —  f o r t e p i a n y ,  p i a n i n a ,  h a r m o n i e  . p j a  
;iei« — krajowe i zagrsmcza* nowe i prze
uTftr- e  —  a a  g o tó w k ę  i  u a  s p ł a ty  —  b e s  z a ł ic z k

T K t s . E e  ■ »  A U  1
z dnia 6 lutego

Przeciw kolejom prywatnym.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z powodu nieporządku, 

jaki rząd zastał przy objęciu kolei północnej, za 
rządziło ministerstwo kolei dokładną rewizyę 
wszystkich kolei prywatnych, czy odpowiadają 
rozwojowi i bezpieczeństwu ruehn. W  pierwszym 
rzędzie rewizya ta  dotyczy kolei południowej.

Sprawa Odiilon.
Wiedeń. (Tel. wł.). Helena Odiilon, której 

sprawa knratelarna wywołała powszeebny rozgłos, 
znikła z Wiednia. Przebywała ona w sanato- 
ryum, gdzie lekarze badali jej stan umysłowy.

W czoraj razem ze swą damą do towarzystwa na
gle wyjechała — jak przypuszczają — do Flo
rencji.

Zmiana ministra sprawiedliwości 
na Węgrzech.

Budapeszt. (Węg. Biuro kor.). Prezydent 
m inistrów  W ekerle w ystosow ał do b. m ini
s tra  sprawiedliwości Polonyi’ego list, w któ
rym, przesyłając w załączeniu pismo królew 
skie, przyjm ujące do wiadomości dym isję, 
wyraził ubolewanie z powodu jego ustąpienia 
i podziękowanie za jego poparcie podczas ca
łego czasu urzędowania.

Budapeszt. (Węg. Biuro kor.). Po godz. 12 
w południe objął urzędow anie nowy m ini
ster sprawiedliwości G i i n t h e r ,  który w ita
ją c  się z urzędnikam i, zaznaczył w przem o
wie, że we wszystkiem  będzie się s ta ra ł urze
czywistnić politykę swego poprzednika i jego 
reformy.

Groźny pożar.
Rjeka. (Tel. wł.). W  porcie w ybuchł dziś 

wielki pożar, który ogarnął m agazyn, zaw ie
rający 400 wagonów jęczm ienia, 100 wago
nów ow sa i wiele innych tow arów . Przyczy
ną pożaru m a być zetknięcie elektryczne. —  
Szkoda wynosi 3 miliony koron.

Nowy okólnik Brianda.
Paryż. W czorajsza rad a  m inistrów  zgo

dziła się na  form ułę m inistra ośw iaty B rian
da, do której m ają  się stosow ać prefekci przy 
zaw ieraniu um ów  co do oddaw ania kościołów 
na nabożeństw a.

Konflikt amerykańsko-japoński.
Tokio, (Urzędownie). Wiadomość rozpowsze

chniona niedawno w prasie, Ż8 Japonia z powo
du kwestyi szkolnej w San Francisco, nosi się 
z zamiarami wojennymi wobec Stanów Zjedno
czonych, a nawet wystosowała do Stanów Zje
dnoczonych notę, równającą się ultimatum, jest 
zupełnie bezpodstawną.

Rząd japoński ma pełne zaufanie do przyja
cielskich uczuć Stanów Zjednoczonych i spodzie
wa się, że sprawa zostanie w sposób przyjaciel
ski uregulowana. Jest rzeczą znpełnie zbyteczną 
stwierdzać, że stosnnek między Japonią a Stana
mi Zjednoczonymi nie wykazuje żadnych niepo
kojących objawów.

Z C AR ATU.
Szubienica.

W arszawa. Ubiegłej nacy powieszono w twier
dzy Bielikowa za zabicie polieyanta.

Strejk w kopalniach nafty.
Baku. (Pet. ag. tel.). S trejk w tutejszych 

kopalniach nafty rozszerza się. Robotnicy s ta 
w iają dalsze żądania, których liczba wynosi 
84. Między innemi dom agają się zaprow a
dzenia 8-godzinnego dnia pracy. Spełnienie 
żądań robotniczych podwyższyłoby koszta 
produkcyi o 25 do 28 milionów rubli rocz
nie, wskutek czego pud nafty podrożałby o 
5 do 7 kop. (Podwyżka cen nafty wcale nie je s t 
konieczną —  wobec olbrzymich, w prost po
tw ornych zysków syndykatu nafciarzy kauka
skich. P rzyp . Red.).

Z komitetów partyjnych.
*** B a c z n o ś ć  m ę ż o w i e  z a u f a n i a !  M ężów 

z a u fa n ia  z K ra k o w a , P o d g ó rz a  i  g m in  p o d m ie jsk ich  
w zyw am y, ab y  się z jaw ili w e c z w a rte k  7 b. m  o g o 
dzin ie  8 w ieczo rem  w Z w ią z k u  stow . ro b  , W iś ln a  5.

K om itet obwodowy i komitet miejscowy 
P . P . S . D. w Krakowie.

*** Z g r o m a d z e n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a  V .  o -  
b r ę g u  w y b o r c z e g o  ( K a z i m i e r z )  o d b ę d z ie  się 
w p ią te k  8 b . m . o g o d z in ’6 8 w ieczorem  w  lo k a lu  
„P o stę p u *  w K ra k o w ie , p rzy  u l. M iodow ej 25.

Ze stowarsyszeń i zgrom adź
X  P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Z w i ą z k u  s t o w .  

r o b .  w  K r a k o w i e  o d b ę d z ie  się w p ią te k  8 b. m . 
o g o d z in ie  8 w ieczorem  w  lo k a lu  w łasnym

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  z  f a b r y k i  S u l i 
k o w s k i e g o !  W  p ią te k  8 b . m . o g  d i .  7 w ieczo
re m  o d b ę d z ie  s ię  p i u fn e  zg io m ad zen ie  w lo k a lu  
Z w ią z k u  sto w . ro b . w  K ra k o w ie  (W iś ln a  5) z po  
rz ą d k ie m  d z ien n y m : 1) W y b ó r kasy eró w . 2) W y b ó r  
m ężów  zau fan ia . Z e  w zg lęd u  n a  w ażn ą  sp ra w ę  w zy
wa s ę  w szy stk ich  to w a rz isz ó w  o p rzy b y c ie .

X  K r a k o w s k a  g r u p a  m i e j s c o w a  I I .  
Z w i ą z k u  m a l a r z y ,  W iś lm  5, I I .  p . Z g ro m a d z ę  
n ie  p rzed w y b o rcze  w  n ied z ie lę  10 b. m. o g o d z . 10 
p rz e d  p o łudn iem .

X  Z a b a w a  t a n e c z n a  n a  pom no żen ie  funduszu  
zapo m o g o w eg o  d ru k a rz y  w  K ra k o w ie  o d b ęd z ie  się 
w so b o tę  9 b . m . w lo k a lu  s to w a rzy szen ia  „O gn isko*  
(R y n ek  g łó w  ly 12. I I I  p .). P o c z ą te k  z a b a w y  o g o d z . 
9 w ieczorem . W s tę p  n a  zabaw ę ty lk o  do  godz. U .  
B ile t p o jed y n czy  1 K, fam ilijny  2 K B ile ty  n ab y w ać  
m ożna ty lk o  za zw ro tem  zap ro sz en ia  p rz y  w ejściu  do  
lo k a lu

X  Z a b a w ę  t a n e c z n ą  p o łączo n ą  z k o ty lio n e m , 
p o c z ią  i  ró żn em i n iesp o d z ian k am i u rz ą d z a  s to w a rz y 
szen ie  ro b o tn ik ó w  m tta h irg ie z n y c h  w K ra k o w ie  w s o 
b o tę  9 b. m . w Z w iązk u  sto w . ro b ., u lica  W iś ln a  5, 
I I .  p . W stęp  n a  zab aw ę  80  h . P o c z ą te k  o g o d z in  e 
8 w ieczorem .

X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a 
k o w i e !  W k a żd y  p o n ied z ia łek  o d o y w ają  s ię  p o s ie 
dzen ia  m ężów  zau fa n ia . Z a rz ą d  u p rasza , by m ężow ie  
z au fan ia  n ie  zan ied b y w a li sw ych obo w iązk ó w .

X  G o r l i c e .  W n iedzie lę  10 b. m. o g . 10 ra n o  w „ P o 
s te ;  ie" o d b ęd z ie  się w ybór k o m it t tu  a g .ta c y ja e g o  P . 
P . S  D. w k tó ry m  to  w yborze u czes tn iczy ć  m o g ą  
w szyscy to w arzy sze  p a r ty jn i, p o s ia d a ją c y  k a r ty  l e 
g ity m a c y jn e  n a  ro k  1907.

Chętnie rekomendujemy
W Krakowie, Rynek Główny I. 14  (daw niej Eile) geh

po  b a rd z o  n is k ic h  i sta ły ch  c e n a c h  d o s ta ć  m o żn a

Największy wybór tbuwia męskiego, damskiego i dziecinnego. A l f r e d  F r a n k e !  i S p ó ł .  k o m .  zastępca L . S te ig le r .

n a  w z g l ę d z i e  —■  - — ^ z n a n y  największy m agazyn O buwia
14 (daw niej Eile) g d z ie  n a jle p sz e  i  n a j t rw a ls z e  k a lo sze  i ś n ie g o w c e  o ry g in a ln e  P etersb u rsk ie , Am erykańskie i in n y c h  fa b ry k a tó w



Kraków, czwartek N A P R Z Ó D 7 lutego. 907. Jo

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  K e d e k ^ a  n i e  p r  t u m i e  a i a a n e j  e e i i« in in łN e i .

„SEREHITAS" 1
Hygieniczna Palarnia Kswy zapomocą gorącep powietrza |  

i  f f a b r g k a  J C a w j i  „ S e r e m t a s “  1
poleca po najtańszych cenach wyborow e g a t u n k i  kaw y pa  
lonej i surow ej, kaw ę słod ow ą (syst. ks. Kneipa), jako też  
Skład herbaty, w ódek , w ina, k on iak ów , lik ieró w

oraz w szelkie tow ary  kolonialne i delikatesy.
Z lecenia z prow incyi w ysyła się odw ro tną pocztą i ko le ją

Z pow ażaniem

PALARNIA KAWY
p o d  firm ą

t l e n y  o r t o s z e i a  w n a s t n w k u .

» » S E R E N I T A S "
K raków  Szew ska 22.

V am  Wysató* ek ..
'W*

Biuro
podróży

Zofii Bitsiadicldij
O ś w ię c im  (d w o ra a o )  

qrz«lsja lifitj ńątm

do Ameryki
I., II. i IIL klasy dla pa
rostatków pospiesznych, st
raż bilety kolejowe dla ko
lei północne amerykańskich 
we wszystkich kierunkach.
Ceny ściśl® wedle tury*
ftferątcwysh ! kafejawyili,

BILETY MOWIE MUMT
i Hfefy fceisjtm lusaśjijsife

Prospekty daygao i oplatała

„Le Ferment" Krakdw ul. Podwale I. 5.
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę.

W yrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „L aktobacyiiny4* 
w edług metody Dra Miecznikowa, profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobaeyliny w pro
szkach i w pastylkach. — Broszury i wyjaśnienia traktujące o 
działaniu na zdrowie tego środka dyetetycznego ua żądanie 

darmo i opłatnie.

SKŁAD M A S Z Y N  DO S Z Y C I A
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

P o d  fc ia ro w s ia tw s * ;

J A F A  PO JEGO, MECHANIKA SFECYALI8TY

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L  1.
(NAPRZECIW OŁ. POCZTY),

Wykonaj* sśyhko, dokładni* i gruntowni* naprawy ■assym 
do szycia waaelkicb konatrnkoyj.

I p n e d ą j *  w sse lk t* * *  g a tn n k n  n a s s y n y  
• r a n  e iy w a n e  w  a n a k s m l t y n  s ta n ia ,  

jakotei części składowe a a j l e p a a e g o  gatnnkn d» nrax«lkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamawieai* * prowincyi lałaiwi* aią odwrotną pocatą,
W szelk ie  naprawy m egę być uakuteoznlone w przecląeu 4 8  gerfsla  

OENY UMIARKOWANI. --------------------

( T ł - c L i » . a , o j s i e i i i e .)

BANK AUSTRIACKO-WĘGIERSKI.      l __________  ______________

Za drugie półrocze 1 9 0 6  r, (5 5 . kupon dywidendowy), 
przy ,ada ua każdą akcyę Banku austryacko-węgierskiego 
dywidenda w kwocie:

Sześćdziesiąt d w ie  k o r o n y  40 halerzy
którą wypłacać będą, od 5  lutego b. r. począwszy, za
k łady główne Banku we Wiedniu i Budapeszcie, jakoteż 

wszystkie filie Banku austryacko-węgierskiego.

W i e d e ń ,  d i l i a  4  l u t e g o  1 9 0 7 .

Bank austrvaeko- wegi erski.

G u t m a n  n
generalny radca.

B i l i ń s k i
gubernator.

P r  a , n g e r
generalny sekretarz.

pprjsed.r-u.łs: n i e  "bęcL zie p ł a c o n y ) .

Zarząd Związku metalowców rozpisuje niniejszem

K O N K U R S
na p osad ę redaktora polskiego pism a zaw od ow ego .

U b ie g a ją c y  s ię  O tę  p o ja d ę  m u sz ą  w ła d a ć  b ie g le  językam i, p o l

sk im  i  n ie m ie c k im  w  s ło w ie  i p iśm ie . O p ró cz  teg o  w y m a g a n ą  j e s t  zd o l

n o ść  a g ito w a n ia  w  o b u  ty c h  jęz y k a c h  i b u c h a l te iy a . P ła c a  p o c zą tk o w a  

w y n o s i 160  k o ro n  m ie s ię c z n ie  i  m o że  p o  3 m ie s ią c a c h  z a d o w a ln ia jąc e j 

s łu żb y  n a s tą p ić  s ta b itizaey a .

Z organ izow ani M etalow cy, lu b  T o w arzy sze  k tó rzy  ta k ie  lu b  p o 

d o b n e  s ta n o w isk a  za jm o w ali, m a ją  p ie rw szeń stw o .

R e fiek tan c i z e ih c ą  o d p o w ie d n io  z a o p a trz o n e  p o d a n ia  w  o b u  języ 

k a c h  w n ie ś ć  n a jd a le j  d o  15. lu te g o  b  r .  do  S e k re ta ry a tu  Z w iązku  w e 

W ie d n iu  V |2, K o h lg a s s e  27.

\ L u d w i: E xner F ra n c isz e k  Domes

81 p rz e w o d n ic z ą c y  se k re ta rz

Części składowe
maszyn do szycia wszelkicłi sy
stemów i konstrukcji, wyrabiane 
z najlepszego materyału sprzedaje 

ta n io
Skład maszyn da szyci?.
Kraków. S ta ro w iśln a  !. I.

Wysyttrp. n a  prow incyę ze zaliczką.

U trz y m a n e z d ro w ia  z p o le g a  w p ie rw szy m  rzęd z ie  
n a  u try m a n iu  zd ro w eg o  żo łą d k a .

W szy scy , k tó rz y  n ie m?.ją a p e ty tu , c ie rp ią  n a  zg «gę, z ło  tra w ie n ie , .a f le g m isn ie  
ż o łą o k * . z s tw ’ rd z e n ie  i z pow odu teg o  n a  o sła b ie is ie  i w y c z e rp a n ie , zw y k ły ch  
p o tra w  n e z n o szą , s k s t ż ą  s ię  pa  jo d z e  iu n a  c ie  p ien ia  żo łąd n o w u , p rz e ła d o 
w a n ie , d o z n a j ', m d ło śc i, n sp ę c z n ie n ia , o d b ija n ia , b ó le  g łow y  i inne doleg liw o

śc i żo łąd k o w e, 
u ży w a ją  z n a jlep szy m  s k u tk ie m  o d  k ilk u d z ie s ięc iu  l a t  
p o w sz e c h n ie  z n a n y c h  i  u lu b io n y c h  k ró p u  „ M a ria z e ll"

Bf*adfe9° k r o p ie  io łą d fc o w y c h ,
k tó r e  z  p o w o d u  sw o je g o  specy ficznego , a p e ty t  p o b u d z a ją c e g o  i  w z m a c n ia ją c e 
go  ż o łąd ek  d z ia ła n ia , w szędzie  się ja k o  n ie p rz e śc ig m o n e  o k a z u ją , g d z ie  ro z -  
cn odzi się  e w zm ocn ien ie  n a rz ą d u  tra w ie n i ja k o to  : p rzy  m e d o k re w n a śc i,
b łęd n icy  i u r e k s n w a is  en tó w  po c iężk ich  ch o ro b ach , d y ż  od  p o lep szen ia  a p e 

ty tu , za leży  ta k ż e  p o le p sz e n ie  ogó ln eg o  s ta n u  zd ro w ia .

P o n ie w a ż  p o d  n a z w ą  k ro p i „ • a r y o z e l l "  zo s ta je  w y d a n y c h  b a rd z o  w ie le  naś la- 
d o w n i c t w .  n a leży  zaw sze ż ą d & ć  ty lk o  B r a d y e g o  k r o p l i  ż o ł ą d k o w y c h  
k tó r8  n a  o p a k o w a n iu  i  c a  o p is ie  sp o so b u  u ż y w a n ia  o p ró c z  o b ra z u  P a n n y  M a  y i 
z k o śc io łe m  ja k o  m a rk i o c h ro n n e j p o d p ise m  *ao P a trz o n e  b y ć  m usz!b

N a jp e w n ie j u c h ro n ić  się  m o żn a  p rz e d  n a ś la d o w n ic tw e m  sk o ro  się 
zam ów i b e z p o ś re d n io  u  w y łączn e g o  w y tw ó rc y

C . B r a d y e g o  a p t e k a  W i e d e ń  1 F i e i s c h m a r k  1/447
sk ą d  «  f l a s z e k  z a  5  5 1 ., a lb o  3  w i e l k i e  f l a s z k i  z a  K . 4 * 5 0

o p ła tn ie  i  w o ln e  o d  w s z e l k i c h  w y d a tk ó w  z o s ta ją  w y sy ła n e . 6 1 7

Fabryka Sanoc i
p r z y j m i e  n a t y c ł i m i a  

k i l k u n a s t u  g t o l a r £  

R o b o t a  n a  d ł u g i  c z  

z a p e w n i o n a .  8 5

Wielki dom eksportowy sukna
na Śląsku austryaekim  p o s z u k  l j e

młodego
korespondenta polskiego
ze znajom ością stenografii i języka 
niemieckiego. O ferty z w ym agną pen- 
syą pod szyfrą: L. S. 2 4 , p o stre - 

stante, Kraków.

Go m a  o d  d a w n a  u s ta lo n ą
sła w ę , jeB tzaw sze  p o ż ą d a n e

Najlepszy środek do

W szystk ie

artyku ły  spożywcze
a w szczególności kawę, cukier 
i t. p . poleca: handel towarów 

kolonialnych pod firmą:

WOJCIECH OLSZOWSKI
długoletni współpracownik firmy 

„Szarski i Syn“ 
w Krakowie, Mały Rynek, róg 

ulicy Szpitalnej.

czy szc ze n ia
lU-. .  ........■••̂ i-3̂ sęsap̂ 's*®£©
w szędzie^ do 

6 nabycia.

i F a b ry k a :  JLubszyński & Comp., Berlin  N. O.

Najlepszego gatunku
Igły, oliwy i innych przyborót* 
do maszyn szycia dostać można

tylko

k Składzie maszyn dn szycia
Kraków, u l. Starow iślna 1. 1.
W ysyłka n a  p ro w m c y ę  te  z a liczk ą .

L

Wydawca, Ignacy I>a»zsyn»kx. — odpowiedzialny t-eanKtor. b n s M  Al«»)ay Titz.
Z drukarni Jozefa Jtiaobera w Krakowie (Mr. Telefon 412)


